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SPRAWY ZAGRANICZNE,,

Strajk w Niemczech zakończy? się. Po zakończę* 
Ala strejku kolejowego powrócili tamże do pracy ro­
botnicy miejscy w Berlinie, aczkolwiek magistra?: nie 
poczynił im żadnych ustępstw. Straty,Lpowodowene 
strajkiem, wynoszą według obliczeń /hinisterjlim ko­
munikacji kilkaset miijonów marek.

W  Katedrze św. Piotra  w Rzymie odbyła się dn. 
12 b, m. uroczysta „coronecja papieża Piusa Xi.

Oddziały wojsk bolszewickich wtargnęły/na teryto- 
rjum Finland|i, zostały jednak przez wojska finlandzkie 
odparte.

K ró l Belgów Albert J  odznaczony został orderem 
. Orła Białego. - W odpowiedzi na przemawianie posia 
polskiego hr. Sobańskiego,’ który wręczył mu odznaki 
orderu, krói Albert w sposob niezwykle serdeczny 
podkreślił wężły przyjaźni, łączące oddawna Belgję 
Z Polską.

SPRAWY WEWNĘTRZNE.

W  Sejmie Wiieiukiem toczy sią dyskusja nad 
fOTmułt, orzeczenia o włączenie Wiieńszczyzny do Pol­
ski, Do głosu zapisało sią 47 mór/.ców-

Sejm na wniosek p. s, Bryla ąludowca)' postano • 
wtł przejść do porządku dziennego nad wniesiufiyiti 
przez rząd projektem nowej ustawy.o odbudowie. Wo­
bec tego minister robóz publicznych prof. Gabrjel Na­
rutowicz pouał sią dc dymisji.

Minister kolei Maznych tui. Sikorski wskutek złe­
go stanu zdrowie zmuszony był wyjechać . na kuracją 
do Meranu.j Zastępcą jego  mianowany został wicemi­
nister Eberhardt,

'Zm arł w Warszawie przeżywszy la- 77 prof. Lu­
domir Taraszklewicz, znakomity znawca procedury cy­
wilnej. którą od kliki iat wykiadał nu Unlwersytćicie 
Warszawskim

jE O H ia  m u itęsu fflł

W ntedzhicj dn. 14 t. m, po po jud. w sie­
dzibie Tow. literałów i dziennikarzy polskich 
b. liczne grono osób ze świata literackiego 
i dziennikarskiego czciło aniore szeregu popu­
larnych prac dla młodzieży, Władysława Umiń­
skiego, z okazji 25-!ecia Jego prs-y pisarskiej 
którą zapoczątkował ze ś. p. Mieczysławem 
Brzezińskim/Konradem Promykiem, oraz ir.riymi 
Sdeowym< pracownikami na polu oświaty, kiedy 
to trzeba było iść z książką polską do wsi i mia­
steczek dro^ą konspiracvjnqv Do takich ideo­
wych pracowników, którzy najmniej myśleli
0 korzyściach materjahiych, zapatrzeni jedynie 
w przyszłość młodego pokolenia polskiego, ha- 
leżał i Władysław Umiński.

Czcigodny Jubilat często zaszczycał swe- 
mi pracami „Gazetą Policji Państwowej" i tyg. 
„Ma Posterunku", w któryrii obecnh drukuje 
najświeższą swą powieść , Rycerza Wolności".

Redakcja obu wydawnictw łączy sią ni- 
ni?j»zem z wyrazami hołdu i serdecznemi ży­
czeniami, złożonemi Mu w drtiu: jubileuszu przez 
całą prasę polską.

WALKA Z KOMUNIZMEM.
— Policja warszawska aresztowała szpiega i agi­

tatora ko nunistyc-znego, 27 letniego Ajzyka Dlnica, 
rzekcmo kupca lwowskiego. Znaleziono przy nim ja­
kieś szy'rov/ane pisma i ngtatki z Płus kirowa, które 
przedostały sią do Lwowa nielegalną <j|rógą, oraz wię­
kszą kwotę pieniążną w markach, frankach i dolarach. 
Dinie rniaf przy sobie paszport iegaln.y, wystawiony 
prze?. Lwowską Dyrekcje Polkyjną.

—  Pod koniec zeszłego tygodnia póiicja pań? 
stwowr wykryła w Warszawie i aresztowała 3 czionków 
3-jo  komunistycznego powązkowskiego kota- młodzie­
ży, zorganizowanego, .zaopatrywanego w nielegalną 
bibułę i prowadzonego przez 17-letmegó ucznia Szy­
mona Berenhoica, zamieszkałego przy ul. Dzielnej nr. 
65, używającego pseudonimu „Jerzyk Jatl“ , . któpy" ce­
lowo bywał w związkach zawodowych i .dzielnicach 
podmiejskich Jia nawiązanie znajomości nżbezroboczy­
n i i zdemobilizowanymi młodzieńcami. Zaprasza! ich 
na rzekome wieczorki z muzyką do mieszkania uprze­
dnio przez niego zaagi.towanegc młodzieńca," używają­
cego pseudonimu „Janusz". 'Tam zaś, po agitacyjnych 
przemówieniach komunistycznych, skłonił obecnych 
do utworzenia wspomnianego koi a- komunistycznego 
młodzieży. Sam Berenhoie dla siebie zachował ńej- 
bardziej odpowiedzialne stanowisko, t. j. organizatora- 
instruktora.ponadawawszy sy/ym towarzyszom pseudoni­
my: „Czarny'. „Rengutka", „Bąbelek", „Swój",- „O iek"
1 „Władek". O sobie rndwłt, że choćby go powieszono, 
nie .ryprze sią, że jest komunistą, gdyż jako tak! już 
siedział pa ^Pawiekw1 ( i i  lotnie był arasatówanjf 2 raży;

pierwszy raz 2S kwietnia r. z z powodu posiadania 
■większej ilości broszur komunistycrnycn w mieszkaniu; 
drugi raz z powodu kolportowania tychże 34 paździer­
nika. r. z. na piacu Teatiuirtyin, kiedy to zachęca! 
obecnych do'w zorowana sią na niir co do wytrwało­
ści i Jawst praktyczne iekcje akcji konspiracyjnej, na­
kazując szczególną ostrożność przed policją). N ie po­
mogły „ostrożności" i kółko w caiym skiedzie, po nie> 
operna dwutygodniowym istnieniu, jt. j. po trzeć,ięm 
zebraniu, zhnluzło sią w urzędzie policyjnym, gdzie 
przy badaniu, podczas aktu konfrontacji —  koinuhi- 
styczno bohaterski „Jerzyk" obrai lob ie  dziwny sy­
stem obrony, zwaiając całą winą akcji nielegalnej na 
nieuświadomionych przoz niego „towarzyszów", ozem 
ci, rózwścleklenl, usiłowań go doraźnie żłinrzować, 
a tylko obecni funkcjonarjusze policji udaremnili ten 
samosąd, .

—  Odsiadujący więzienie warszawskie zet agita­
cją Komunistyczną, bandyta Szyile reraz dopiero dowie- 
<S'ia} sią o ujawnieniu swych bandyckich sprawek, 
a że miał już .yznaczoną kaucję w sumie 30,000 ma­
rek i kaucja ta była złożona, sędzia śledczy, po ujaw­
nieniu jego bandyckiej przeszłości, kaucją cofnął. Przy­
jaciele Szyi I eg o oświadczyli, że jeżeli chodzi o pod­
wyższenie kaucji, gotowi są sumę zwiększyć- Oczywi­
ście, po wykryciu przez P. P. spraw Komunisty, mo­
wy być nin mogło o kaucji. Sędzia, chcąc odstraszyć 
od narzucań 's ię  ż kaucją, oświadczył przyjaciołom 
Szyilego, że gdyby ztożyii dwa miijony... Jeszcze sędzia 
nie zdążył dokończyć zdania, gdy zgoJę na 2 rriiijony 
natychmiast wyraionu, Sędzia oczywiście na żadną 
kaucję się nie zgodził.

WALKA Z BANDYTYZMEM.
—  Podczas Ostatniej odbytej obławy policyjnej 

w różnych dzielnicach m'. s t., Warszawy zatrzymano 
ogółem  531 osób podejrzanych iub niapcsiadających 
przy sobie dowodu jsobistega, Wszystkich zatrzyma­
nych, ceiem wylegitymowania się, odprowadzono do 
właściwych komlsąrjatów.

— Policja 12-go komisarjatu m. st. Warszawy 
ujęła 12-letnlegó Ryszarda Kolbicza i 13-ietniego Wa- 
ciawa Koncińskiego, którzy za pomocą wybijania szyb 
wystawowych okradli sklepy: M; Girnsla (Elektoralna

10) — bielizna i konfekcja, „Maryland" (Bielańska 
Ns 17) —  wyroby Łytunlowe oraz kilka sklepów przy 
ui. Solnej Karmelickiej,; Lesznie, Chmieińej r Marszał­
kowskiej.

Podczes rozpatrywania przez sąu doraźny . 
sprawy,bąn<fytóvr, którzy dokonali podwójnego mor* 
derstwa w domu nr. 21 przy u l Tarczyńskiej, funkcjo­
narjusze urzędu śledczego m. st. Warszawy przy po­
mocy ooiicjantćw, zatrzymali na: sali, W poęźekaini 
i w ikorjjiarzu '-2, ziedziei zawodowych, którzy, żądni 
wrażeń, przyszli przysłuchiwać się raz prawom. Wszyst­
kich zatrzymanych, osadzone W areszcie przy urzędzie 
śledczym. ’

: —  Foiicja śledcza w m. Ostrowiu wykryła ao" 
brze zorganizowaną szajkę złodziejską, która od dłu­
giego czasu niepokoiła miasto naczc i okolicę. Oo 
bundy naieźeii: Ant. Stenze!, Jan Wawrzyniak. Wied. 
Kamieński, ignacy Garbarozyk. Marja,. Zalewski, rtifred 
Altman, Elżbieta Sokołowa i Józe f Wybiera. Wszyscy 
są już pod kluczem: aresztowane, także niejakiego 
Brzechczyną z Kalisza, który złodziejom dostarczał 
narzędzi. Wielkie kradzieże popełniona ostatnio w tu­
tejszym sądzie, gazowni, w Krępie ma owa szajka na 
sumieniu, prócz wielu Innycn.

,'eszczf. w maju rbku zeszłego w lesie ka- 
backim pod Warszawą znalezione. 2-ch zastrzelonych 
mężczyzn, Kam‘ńskiego I Szyliego, Wywiady przaprc 
wadzono stwierdziły, że byli to zawodowi bandyci, 
i zginęii prawdopodobnie z raje: współtowarzyszy w cza­
sie porachunków, Przypuszczenia okazały sią trafne. 
W tych dniach poiicje pow. warszawskiego aresztowa­
ła kliku podejrsanyćh osób. z których badań zastępcą 
kierewniką ekspertyzy śledczej . Wajcman dowiedział 
sią, że z jednym z uczestników wyżej wspałnniźnegr, 
zabójstwa by.1 niejaki Henryk Tryboli (Emilji Piater 13). 
AresżtoWańó tedy Tryboiego, który z początku wypie­
rał się zarzucanego mu czynu, ale wobec przedstawie­
nia mti dowodów, przyznał się i wskazał drugiego 
uczestnika zabójstwa w osobie Fabksa Szyliego (Luc­
ka 36), brata zabitego Szyliego. Tryboii przyzna, się 
ponadto do szeregu popełnionych przez siebie, kradzie­
ży, specjalnie trudnił się on okradaniem pasażerów 
w dorożkach. Zeznał, że w dniu zabójstwa kam-T.tćw 
swoich, umówili się, by dokonać napadu bandyckiego 
pod Piasecznem, V« lesie kabackim zabity Szyile po­
stanowił wycofać s.ą i odmówił udai>ie się na napad, 
wówczas koiedzy. by ich nie zdradzi!, dali do niego 
kilka strzałów, W obronie jegn stanąi drugi bandyta 

1 Kamiński i powstała między nimi walka. Dwóch wy­
żej wymienionych bandytów zostało zabitych, trzeć: 
zad Feiiks Szylie otrzymał ranę w bok, z której sią 
wyleczył.

WALKA Z PRZEMYCANIEM i FAŁSZOWA­
NIEM Wa l u t y .

— Do banku ;„Unior. Liberty" w fllsjach Jero- 
zotimsk'eh w Warszawie zgłosił sią ktoś. celem wymia­
ny banknotu stiidclarowego na marki pclsklu, kasjer 
banku skonstatował jednak, że banknot t e t  zestał 
zręcznie przerobiony z dwu doiarów natsto. Jegomościa 
tedy zatrzymano i oddano w ręce p.oiićji, zawiadamia­
jąc o tem X-ty końiiśarjat. Okazało ęię, że jegomość 
ów został oszukany przez jednego ze stałych gości 
cukierni „Zfcty Róg" przy rogu Marszałkowskiej I Alei 
Jerozolimskiej. Wywiadowcy policji ' zarządzi)1 tedy 
wfcimwacjią <> tiik.ltir,-:! I t«ge£  dnia wiaczorest !n_-

go oszusta aresztowano. A le był on tylko puszczającym 
w obieg, przerobione tioiery, a agentów takich jest 
w ięcej.' Wskazał jedrak tego, od kogo banknot ów 
otrzymał. Policja udała sią do Słoucwca. gdzie fałszerz 
ten zamieszkiwai i tam go aresztowała. Aresztowa­
nych w” tej sprawie odesłało do 3-sj brygady urzędu 
śiedc^ego, gdzie prowadzone jest dochodzenie, które 
Obejmuje coraz starsze kręgi.

—  Jeden z b. urzędników defensywy policyjne] 
w Warszawie, będąc w tych dniach wSosnowcu, woadł 
pa trop iiczne.i bandy, której ceiem byia jaknajszko- 
diiwsza dzlaiainość przeciwko poiskiej kasie skarbowej. 
Natychmiast przyjecha! on do Warszawy i podzielił 
się Ye swoimi tnformacjzmi z dyrektorem departamen­
tu kredytowego w ministerstwie skarbu. Natychmiast 
P. P. zbadała nadeszie z Sosnowcu banknoty tysiąc- 
frankowe i istotnie znaleziono dwa banknoty tysiąc- 
frankowe tak bobrze podrobione, że długo zastana­
wiano sią ńac tem, czy są one fałszywe naprawdę, 
zwłaszcza, że fiija P. K. P. jp. w Sosnowcu za banknoty 
tą zapłaciła 547 tysięcy marek polskich Stwierdzono 
jeanak, że banknoty te są istoir.ie fałszywe, podrobio­
ne jednak do niepoznania. Rpzesiano natychmiast 
teiefonogramy do wszystkich fiiji P. K. K. P. celem 
wstrzymania zakupu tysiącfrankówek i wysiano na­
tychmiast urzędnika P. P. do Sosnowca, który, otrzy 
mawszy poincenie wezwania do pomocy m lejsciwej 
poiicjl, wszczął energiczne kroki, celem zdemaskowa­
nia bandy.. Gdy już wszystkie hjći znajdowały B*ą 
w ręku pohcii, przystąpiono do działanie. Komendant 
poiicji p. Zagórski iącznicze swym zastępcą p. Lipskin. 
przeprowadzili szereg rewizji, które dały wynik bardzo 
dobry. Aresztowani* zóśta ii:' Saityk Słomnicki z So­
snowca, S/lamn Lesser z Sosnowca, Jankiei Landsberg 
ź Będzina, Majtóćh Pachter, Abe Majer Szapiro, Faktor 
Altei, Jankiei Rychner, Jojne Kornwasser wszysej 
z Sosnowca oraz Hamer i Hinterer z Krakowa.

WYWIADOWCA P.P. W ROLI KUPCA.

Dn.ą 23 grudnia r. ub., w czasie przewożenie ko­
leją z Mirkowskłej fabryki papieru w Jeziornie na sta­
cją towarową Wąrszarra-Wschodr.ia —  19 bel bibułki 
do papierosów z wednemi znakami „Aida", skrudziono 
11 bel tej bibułki jwartośći 1.2O0.003 mk. Zawiadomiony
0 tem urząd śledczy wszczął energ!czne dochodzenia
1 wkrótce usttiiił, ie  bibułka ukazała się Już na' rynku. 
Jeden z wywiadowców urzędu śledczego udai się na 
gieidę tytuniową, mieszczącą się w cukierni Turowera, 
przy ui." Przejazd nr. 7. gdzie poznai się z pośredni­
kiem, Aoramem Szwagrem. Eiorąc się na zręczny spo­
sób, podał się za kupca przyjezdnego z Baranowicz, 
oświadczył, że pragnie nabyć wszystkie 11 bel bibułki, 
przyczam jako zadatek dal lOO.COt) mk. gotówką. Na­
stępnie udali- się o.iI do Zelmana Zanćmai.d przy ul. 
Targov/ej nr. 35—37. Tanr blisko 4 godziny trwał targ, 
gdyż Zsldruan nie chciał wskazać miejsca ukrycia bi­
bułki, dopóki nie otrzyma całkowitej sumy tj, 1,200.003 
mk. na rękę. Gdv już wyzyskano wszelkie sposoby, 
a Zaldman byt nieugięty, wówczas rzekomy „kupiec 
z Baranowicz" wystąpił jawnie jako przedstawiciel po­
licji, żądaj.sc wskazania miejsca ukrytego łupu. Udali 
sie wtedy wszyscy na ul. Radzyminską, gdzie długi 
oprowadzali wywiadowców, poczem Szwagier i Zajdman 
usiłowali umknąć przaz przechodni dom, lecz nadare* . 
mnie. Tymczasem wspólnicy paserów, wiedząc już
o wszystkiem, zajechali do demu Nr. 35—37 na Tar­
gową, platformę i namierzali wywieźć wspomniane 
11 ba bibułki. Będący na czatach inni wywiadowcy, 
zatrzymaii woźnicę i caiy transport towa.-u kazał! 
zawieźć na ul. Daniłowlcrowską do urzącu śledczego. 
Szwsyia 1 Zajdmana aresztowane.

n o w y  k om en d a n t ?. P.
„Rozwój" łóazki w Nr, 43 donosi: Do Piotrkowa 

przybył nowy komendant pclicji p. Tulpycnś, który tak 
energicznie zabrał się do złodziei, że oddawnn kra­
dzieży w m ifście tem nie flotowano.

Wszyscy złodzieje siedzą w kiatce, niektórzy wy­
jechali do innych miejscowości, a są tacy, co jeden 
drugiego uśmiercił, za to, że gd wydano.

STRZAŁY DO KOMORNIKA I POLlCJl.
Z polecenia sądu pokoju w Zakroczymiu, w nie­

dzielę unia 12 b. rą- komornik Mieczysław Święcicki 
■juai się do wsi Wólka, gm. Pcmiechowc, celem ople* 
c?.ętowania majątku, pozostałego po zmarłym Stanisła­
wie Osińskim." Uonieważ zglasżający podanie do sądu 
Stefan Blaiorucki, zięć zm aregc zameldował, że syn 
zmarłego Stefcn Osiński groził, iż każdego, kto zbliży 
się do jego Jemu, zabije, komornik poprosił do asysty 
policję. Dwóch policjantów w towarzystwie komornika 
i Stefana Biaicruckiegc udali się do majątku. Przed 
domem stai Stefan Csiński, a ujrzawszy policję i ko­
mornika cofnął się, zamk -ąwszy sa sobą drzwi i, gdy 
cl zapukaii do drzwi, Osiński spyłai: kto tam? odpo­
wiedziano, że pdlicjec ale w te; chwiii posypały się 
strzały po przez drzwi, od których zestal zabity Stefan 
EiałorucKi. Komornik policjantami odsunęli się od 
drzwi i ■ wezwali pomocy r oiicji w większej iiości. Po 
chwili jednak Osiński otworzył drzwi i wowens za­
bójca r-ostał aresztowany.

ZGON NA POSTERUNKU.
fła dziedzińcu gmachu !V-go komlsai-jatu policji 

przy ul. Niskiej nr. 10 w Warszawie, podczas rannej 
zbiórki zmarł ungle z niewiadomej ria racie przyczyny 
pozostający na służbie posterunków tegoż komisarja 
ta, 54-ietni Stanisiaw Kubiak, klóry służył w poiicji od 
chwili aałaidnift straży ubywateiskiaj.


